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WIADOMOŚCI KRAJOWE. I
D yrektor instytutu gospodarstwa wiejskiego  i leśnictwa. I 

Zaw iadam ia  niniejszem tych w szystk ich  uczniów I n 
s ty tu tu ,  k tó rzy  po  ukończeniu  p rak tyk i  gospo darsk ie j  
i po  dopełn ien iu  p rzep isanych  formalności nabyli w tym 
ro k u  p raw a  do sk ładan ia  examinu prak tycznego ,  iż 
tenże  examin rozpocznie  Się z dniem 6 czerw ca r. b. 
i od by w ać  się będzie przez następne dnie po sobie 
idące ; na ten więc termin k ażdy  z pow yższych  ucz
n iów  p rzyby ć  powinien do M arym ontu , w przeciw nym  
raz ie  utraci p ra w o  do  sk ładania  tegoż examinu. 
M ary m o n t d. 11 (28) maja I 859 r . - R a d c a  stanu Z dzi-  

' toiciecki. — S ek re ta rz  ins ty tu tu  Erlicki.

M agistrat miasta W arszaw y .— W  rozwinięciu p o s t a 
no w ien ia  R ady administracyjnej K ró les tw a  z d .  18 (30) 
paźdz ie rn ik a  185 7 r. oraz w zastosowaniu  się do r e 
sk ry p tu  Kom. Rz. S. W . i D. z d. i  (1 6 )  maja r. b. 
M agis tra t  w dalszym ciągu ogłoszenia  sw ego z d. 28  
stycznia (9 lutego) r. b. p od a je  do w iadomości p o 
wszechnej:

i) Ze od dnia Igo  czerw ca r. b. p rzy  s tanowieniu  
taxy  na mięso w p ro w adzo ny m  będzie  podz ia ł  onego 
na gatunki, z oznaczeniem ceny zastosowanej do  ga
tun ku  czvli wartości mięsa.

'  PODZIAŁ MIĘSA NA GATUNKI.
Mięso wolowe dzieli się na trzy galunki; 

do gatunku Igo należą:
K rzyżo w a  górna, (część zewnętrzna); z razow a (Część 

Wewnętrzna); ło jow a  v. ło jówka;
do gatunku 2go naleią:

S k rzy d ło  (część w ewnętrzna); b io d ro w a  sama; k o 
t le t  v .  c ienk ie  żebra; zbrZeżna zrazowa; p lecow a V. ło 
p a tk a ;  k rzy żow a  spodnia ;  m ostek  z g rychtem ; 

do gatunku 3go należą:
G ó ra  z paskiem  ś ro d k o w y m ; podgórn ica ;  sz p o n d e r  

od  m os tku  i p iecow ej; ł a tk a  v. Szponder z dziurą; 
szp o n d e r  p o p rzeczn y  od  b oku ; kark ;  mięso od pręgi 
v . goleni; podgard le ;  k ap tu ry  z św ieczką  (część w e
w nętrzna) diafragma; ogon.

Kości k tó re  m ają  być  od łączone  od mięsa i oddz ie l
nie sp rzedaw an e  nazyw ają  się: to gatunku pierwszym  

Śmęsat udo w a  zwana p rzez  rzeżn ików  ru rą  z jab łk iem ,  
i k o ść  krzyżow a nazwana kostkam i z pieczeni k rzyżo
w ej;— w gatunku drugim: kość  k a rk o w a  i p o d barćze ,  
' sk ładające t l ę  z kości sp ryc liow ej i łokciow ej ,  a n a 

zwana p rzez  rzeżn ików  kością  z p ręgi;-— w gatunku  ! 
trzecim: goleń czyli kolana nóg  tylnych.

Mięso cielęce dzieli się na dwa gatunki następujące: 
gatunek ls zy :

Obie ćwiartk i ty lne z forszlakiem i nerkami. 
gatunek 2gi:

G ó rka  z części przedniej;  mostek; łopatki; karczek.
P odzia ł mięsa baraniego; 

gatunek ls zy :
D y szek  z forszlagiein część tylna.

gatunek 2gi:
G órka ,  m os tek ,  ło p a tk a ,  karczek.

Mięso wieprzowe nie ulega rozgatunkowaniu.
2) Mięso do cząstkowej sprzedaży  przygotow ane, 

czy to  w ja tc e  czy w sklepie ,  ma być u trzym yw ane 
w p rzedzia łach  na każdy  gatunek  przeznaczonych  nad 
k tóreńti w ywieszone być mają tablice ze stosow nem i 
napisami, nad gatunkiem  p ierwszym k o lo ru  cze rw o
nego z cyfrą rzym sk ą  I, nad gatunkiem drugim koloru  
niebieskiego z cyfrą rzym ską II ,  nad gatunkiem trzeeim 
ko lo ru  białego z cyfrą rzym ską  III.

3) Rzeźnicy nie mogą odmawiać ku pu jącym  sp rz e 
daży takiego gatunku  mięsa lub części i ilości funtów 
onego, jak ie  żądanem  będzie,, sk o ro  ty lko  w ja tce  lub 
sklepie  znajduje  się.

4) P o lędw ica  na żądanie  ma być sp rzedaw aną  czę
ściowo funtami.

5) Ż adne  d o k ład k i  miejsca mieć nie mogą, a o d 
dzielne kości i p od ro b y ,  na k tó re  szczegółowe ceny 
w  taxac h  p rzez  m agistra t  ogłaszanych b ę d ą  oznacza
ne, ty lko  na żądanie  k upu jących  mają być  dodaw ane.

6) Celem skon tro low an ia  czy rzeźnicy kup u jącym  
w ydali  w łaściwy ga tunek  mięsa, ciź rzeźnicy o b o w ią 
zani są po s iad ać  i każdem u bez w y ją tk u  ku pu jącem u  i 
U nich mięso, daw ać  m arki pap ie row e, na  k tórych  za- | 
m ieszczone mają być: u góry  rodzaj bydlęcia z jak iego  [ 
mięso pochodzi,  to  j e s t  wołowe, cielęce lub baranie, 
niżej cyfra rz y m sk a  oznaczająca gatunek  mięsa I ,  I I  i 
I I I ,  w ś ro d k u  pie rw sza  litera imienia i całe nazwisko 
rzeźn ika ,  u d o łu  n um er ja tk i  lub sk lepu ; dla p rę d s z e 
go zaś rozpoznan ia  tychże  m arek ,  mianowicie p rzez 
n ieum iejących czytać, m arki te  b ę d ą  ko loru  o dpow ie
dniego tablicom, o jak ich  wyżej mow a, nad  mięsem 
um ieszczonym , to  j e s t  do  mięsa ga tunku  pierwszego 
k o lo ru  czerw onego; do mięsa gatunku drugiego ko lo ru  
niebieskiego; do mięsa ga tunku  trzeciego koloru  b ia
łego .— W  końcu  magistrat nadmienia, źe ceny tak mięsa

jak o  też i p o d ro b ó w  i kośc i wszelkiego ga tunku, o z n a 
czane będą  szczegółowetm taxam i na czas Właści wy' 
stanowionetni i we w szystk ich  miejscach jijdzie Się 
sprzedaż  odbyw a znajdow ać się winnemi.-*-— F rh ż y d e n t ,  
rzeczyw is ty  radca  stanu A n d ra u ll— Naczelnik kaneel- 
larji Luceński.

— Z  dniem ls zy m  czerw ca b. r. p ren u m e ra ta  nA 
dzieło p. n.: Gawędy naukowe,  ś. p. A polinarego Za
górskiego, zamkniętą zostaje; poczem cena dzieła nie
wątpliwie podw yższoną  będzie B ile tów  dostać  jeszcze  
można po rubli sr. dw a  w x ię g a rn ia c h : G eb e th ne ra  i 
M ichała  Giiicksberga.

K orrespondenćja Kroniki.
K alisz , d. 16 m aja  1859 r.

Więc już nadchodzi ta chwila rozstania 
Co w inojem sercu taki smutek czyni.

s Ttinatdiniego.

K s. W . Przesyłam wam o kaliszanie kilka słótY 
pożegnania, w tym organie, w  którym przed rokiem  
opiewałem życie Kaliskiego powiatu; korrespondent 
wasz, znika na czas jakiś z w aszego horyzontu; je 
go dobre chęci i usiłowania przyjm owaliście z n ieta -  
dowoleniem, w niewinnej prawdzie szukaliście za
rzutów; podział na koterje, któryw jednćj korre- 
spondencji wyraziłem, uważaliście za chęć z mojej 
strony wyłączenia, podniesienia pewnej w arstw y ze 
szkodą drugich —  nie chcąc zrozumieć właśnie, że 
przeciw tym wyłączeniom  i odosobnieniu w alczy
łem. Słowem  w szystko tlómacząc sobie nft wspak, 
każde sumienne usiłowanie, każdy pogląd bezstron
ny, braliście za przedmiot waszej niechęci. 
Ależ trudno bo i żądać czegoś innego! K alisz  
przecież nieodrodna, a podobno najstarsza kum o
szka  że  w szystkich prowincjonalnych m iasteczek, 
w oczach której korrespondent niepow inien b yć  
bezstronnym sprawozdawcą radości i dolegliw o
ści — balów i pogrzebów, zbieraczem w ypadków  
godniejszych uwagi w  swojej stronie i t. p.; w  da
nym razie sędzią i krytykiem sprawiedliwym . A le  
to reklania sklepow a, która w szystko .co  swoje,- 
chwali: to trębacz najęty, co otrębuje same cnoty  
sw ojego zakątka.— Ćnoty! Cnoty! 0  Jowiszu, Mer
kury, W enus i Junono! _______

KWESTARZ.
OBRAZEK WIEJSKI.

(C iąg da lszy).

—  Zdechła? moje kochaneczki. bójta się 
Boga, a jej co się zrobiło? —  zagadały ko
biety i kiwając głowam i zaczęły się przyglą
dać krówce prowadząc dalej rozmowę:

—  Mój "Boże, ale jak ją to wysadziło?
  A jakie to było bydle poczciwe? jakie

nie garnę?
— Musiało biedziątko mieć jakieś wielkie 

bolenie, bo jak to nogami doły pokopało...
—  Pewnikiem ją naraziło, albo...
—  Ej! urzekł ktoś i jużcić, bo to nie jedne

mu w oczy w lazło, jaki taki pochw alił, a jak  
padło na zazdrośnego i w jakiej niedobrćj go
dzinie, to i niedziwota ze zmarnowało się?

— A jużcić, a jużcić, pewnikiem urok.
—  Ale biedna Basia, biedna Janowa, bo to 

ca ła  ich chudoba, cały majątek, a bydle ł a 
tw o utracić, ale przyjść do niego, co to trzeba 
turbacji, co frasunku, co zabiegania przez ca
ły  rok i w ięcej.....

—  Ej! moja k u m o ,  — odrzekła jedna z k łó 
cących się kobiet wzdychając do swojej prze
ciwniczki, — przy gospodarstwie to jeszcze  
jako tako można się poratować, kiedy nieszczę
ście padnie na człow ieka, ale na komornic- 
twie jak Janowa z Basią, to i czegóż tu chycić 
się? Czy to co zasieje, czy zbierze co? Co za
robią ręce to gęba zje i jużcić, a brzucha byle 
czem także nie zbędzie.

—  Oj! prawda, prawda, — odezw ała się 
W awrzkowa, —  ciężko, strasznie ciężko bez 
kaw ałka roli.

—  No, no, nie płacz Basiu, —  odezw ały  
się kobiety zwracając się ku ciągle płaczącćj 
dziew usze, — zdaj to wszyBtko na Boga, 
zmartwieniem nic se nie przywabisz, a ino 
zdrowie se odejmiesz; nie płacz moje dziecko, 
i tuląc, gładząc po głow ie i twarzy, cieszyły  
jak umiały kobieciska biedną p łaczącą dzie
woję.

— O! m ojaM arcinowa,—  łkając odezw a
ła  się Basia, —  cóż ja se teraz pocznę uboga 
sierota?... matusia ciągle chorzy, ino mlekiem 
żyli od wiśniochy... małem cielęciem  kupili
śmy ją  od żyda... nie przymierzając nikej dzie
cko wypielęgnowaliśmy od m aleńkiego... od

g ęb y  od ejm ow aliśm y  sob ie  w raz z m atu sią , 
ab y  ino ona m ia ła  sw o ją  w y g o d ę ... to też  ro
s ła  tak ła d n o , tak g a la n to , tak  z n a ła  n as o- 
boje, tak ro zu m ia ła  k a żd e  n a sze  z a w o ła n ie ,  
że c z łe k  z a h a c z a ł że  to b y d le , inó nieraż d a 
chem  mu się  z d a w a ło , że  ta bez B osk ićj o b ra 
zy , trzec i c z łe k  je s t  m iędzy  nam i w  ch a łu p ie . 
A teraz cóż  ja  u b oga sierota  p o c z n ę ... b et. 
w iśniochy?... co  m atusia  je ść  będą?... oni c ią 1- 
gle z ch orob y  w łó żk u ... o m ój jed y n y  B oże!..

K ob iety  w zd y ch a ją c , zn ow u  c h c ia ły  pocie
sz a ć , a le  w sien i d a ł s ię  s ły s z y ć  z a  rozm a-  
w iającem i g ło s  su ch y , częstym  p rzery w a n y  
k aszlem  i z c ię ż k o śc ią  w y m a w ia ją cy  w y ra zy .

N o w ą  tą  o so b ą , b y ła  J a n o w a  m atka B asu  
W  starym  zab ru d zon ym , do p o ło w y  podartym  
kożuchu, z o w ią z a n ą  g ło w ą  w  k a w a łek  pswtg  
chustki, z pod której w y su w a ły  się  kośm y si
w y ch  w ło s ó w , b lada, w ych u d zon a, tr z ę są c a  
się  z o s ła b ie n ia , s ta ła  w progu jed n ą  r ę k ą  o  
kij, d ru gą  o  drzw i w sparta.

  Basiu! i czeg ó ż  p ła czesz?  —  m ó w iła
Jan ow a w olnym  g ło se m , —  m n ie  św ię ta  z ie 
m ia nie d łu g o  w eźm ie  d o  s ieb ie , to  już ino  o 
sieb ie  b ęd z iesz  się  fr a s o w a ła . —  B ez  w iśn io- 
ch ę s tr a c iła ś  se  w ia n o , a le  ci z o s ta ła  p o czc i-



A więc bywajcie zdrowi na czas niejakiś; po
zwólcie mi odetchnąć nieco, pozwólcie abym do
trw ał w niezaleźnem majem stanowisku, i czeka! 
na  sposobną chwilę pogawędzenia znowu z wami
0 tern mieście, o tej stronie, k tórą z serca kocham
1 pragnąłbym jak  najczystszego jej postępu i po
myślności pod każdym względem.

Zakończając dwuletnie moje funkcje kor- 
respondenta w dwóch organach z czasowym urlo 
pern redakcji, dozwólcie, że podzielę się jeszcze 
garstką miejskich i wiejskich nowinek.

W  Kaliszu pustki— maj w ypędza w szystkich na 
wieś na koncerta słowików, na mleko, maślankę, 
zdrojow ą wodę i gościnne progi rolników. Hotele 
puste. Lewi n przywdział grubą żałobę. W  sklepach 
są  kupcy sprzedający, ale brak kupców nabyw ają
cych. Przybyli tez’jacyś sztuczni jezdcy, dokłada
j ą  usiłowań, aby zabawić sumiennie, ale dalibóg 
nie zrobią fortuny!

Nie odrzeczy tez wzmianka o nowo zaloz’onym 
zakładzie krawieckim, przy dawno reputowanym 
handlu  sukna pp. Gębickiego i Gurowskiego. B rak 
by l tego widoczny w Kaliszu, a dziś przy rzetel
ności, doborze pięknych towarów  i akuratnem  
wykończeniu obstalunków, co panowie ci wzię
li  sobie za godło, wielkie acz na pozór małowa- 
żne, przyniesie dla okolicy korzyści — uwalnia
jąc nas od zdzierstwa tandeciarzy i sprowadza
nych z W rocław ia daleko drożej ubiorów. Dla 
teo-o należy im się za tc  szczere podziękowanie. 
Św ięty Jan  zbliża się — niezawodnie będzie to je 
den z pam iętnych i posępnych świętych Janów
w Kaliszu, kapitały rara]>heonix.........

Jeden  nawet z dowcipnych właścicieli hotelu po
wziął myśl wielce praktyczną, urządzić w bramie 
hotelowej w czasie święto-jańskich tranzakcji ba- 
jje ry , jako rodzaj małych forteczekdla dłużników 
od wierzycieli! Nie będzie więc czasu i usposobie
n ia  myśleć o zabawach.

Jednakże są u nas ludzie z głową i sercem, k tó 
rz y  z całą sumiennością i prawdziwem poświęce
niem m yślą o wydobyciu współrolników z rąk  li- 
i hwiarzy.

N a ostatniem zebraniu oddziałowem agronomi- 
cznem w Zborowie, W . Józef Jabłkow ski z Ciele 
bez względu na w ątpliw e z początku rezultaty, 
oświadczył, iż je s t gotów firmą i pieniędzmi przyjść 
w pomoc zamierzonemu kantorowi inform acyjno- 
komandytowemu, na wzór istniejącego już  w Płor 
cku, a zarazem pan August. Repphan, pomimo 
w łasnych rozgałęzionych interesów, przyrzekł p ie
niędzmi i firmą poprzeć to przzedsiewzięcie, które 
po uzyskaniu sankcji od dobrotliwego rządu zdaje 
się, że niewątpliwie wejdzie w wykonanie. Cześć 
ludziom, co szlachetnym, bezinteresownym czy
nem, m yślą tak  zbawienną chcą się przysłużyć 
współobywatelom.

T ą  piękną nowiną żegnam was raz jeszcze o 
kaliszanie! a wy o nadobne kaliszanki, jeżeli wam 
się zdaje, żem czasem za ostro sądził, przebaczcie 
mi „ażeby i wam przebaczono." — Nie tylko was 
przepraszam , ale modlić się za was będę, nawet 
w  Andaluzji, krainie pięknych  kobiet, żeby nieza-

w ość i ręce zdrowe. Jeżeli ci Matka Boska 
przeznaczyła  być gospodynią, to se znajdziesz 
takiego, co cię weźmie zupodoby a nie z ma
jątku. 0  mnie się nie frasuj, mnie już n iew ie 
le  trzeba ino dla duszy zba wienia i zm iłow a
nia Boskiego, a dla grzesznego ciała czterech 
zbitych desek. Przy kapce mleka jeszcze b y ł
by się człek  trochapokołatał po Bożym św ię
cie, to i cóż z tego? Więcćj życia moje dziec
ko, to i grzechów więcej, a i po cóż po pró
żnicy przyczyniać se, kiedy i tak będzie miał 
człek  za. co Bogu na sądzie ostatecznym od 
powiadać?

—  0! moja matusiu droga,—  ściskając za 
nogi matkę, odezw ała się z największą rozpa
czą Basia, —  a po cóż taką gadkę wywodzi
cie? Nie zw ażacie na siebie, to na ranie zw a
żajcie... to nademną miejcie ulitowanie. Warn 
da Bóg jeszcze zdrowie dla mnie biednśj sie
roty, bo co jabyrn poczęna sama na swiecie? 
O! mój Boże, Boże, o moja matusiu...

Dalej już nie mogła mówić biedna dziewo
ja, wzruszenie zanadto było silne, i tylko 
na płacz i łkanie, i na słow a zdobyć się 
m ogła. Ściskała w ięc nogi, ca łow ała , jak 
by uprosić chciała matkę, żeby dla nićj zo 
sta ła  jeszcze na ziemi, a kobiety z czułością

mężne wzorowych dostały  mężów, zamężne miały 
spokój i zgodę domową; mamunie pociechę z có
reczek; córki i mężatki możność niewyczerpanego 
czerpania w kieszeni tatuniów lub męzulkow na 
tualety najświeższe z pół lubcałem i krynolinami— 
co mi zresztą wszystko jedno! Ciocie.... ale przy 
krynolinach, jako  kwestji już zupełnie zużytej
i przy zacnych ciociach jak o   składam korre-
spondenckie pióro stalowe—i

Bądźcie zdrowi, jesz.cze raz,
Raz ostatni, chwila, dwie —
I nie ujrzę więcej was 
I wy nie ujrzycie mnie 

Może do widzenia!....
Bądźcie zdrowi jeszcze raz 
Raz ostatni, chwila, dwie....

WIADOMOŚCI ZAtiRMICZJiK
A N G L J A.

Londyn i9  maja. J. K. M. obchodziła dziś 40- 
letnią rocznicę urodzenia. L ondyn i dw ór przy
brały uroczystą powierzchowność. W dniu wczo
rajszym  królowa przyjmowała hrabiego Persigny, 
nowo-mianowanego posła francuzkiego.

•— Na zapytanie, czy węgiel kamienny należy 
do kontrabandy wojennej, rząd  jeszcze nic nie 
odpowiedział. Zdaje się, że chce milczeniem po
minąć tę kwestję, a żeglarzom pozostawić działa
nie na własną odpowiedzialność. — A dwokat ko
ronny zawiadomił wszystkich właścicieli okrętów, 
że uzbrajanie okrętów transportowych i prowianc- 
kich dla rządu francuzkiego, byłoby obrazą neu
tralności.

— W samym Woolwich dziennie zgłaszasiędo 
służby morskiej po 200 młodych ludzi, aw e w szy
stkich portach zawerbowano już  około 20,000. — 
Do ogroinuego młota w działolejni Armstrouga u- 
lano teraz kowadło, ważące 45,000 funtów.— W czo- 
raj odpłynął z W oolwich do M alty transportow y 
parowiec Queen z 2000 beczek prochu, i innnemi 
raaterjałami wojennemi. Dzisiaj Peninsula  płynie 
z podobnym ładunkiem do Gibraltaru. Gisernie 
leją dziennie 10,000 kul do dział ciężkiego kali
bru, a i tak powiększać mają ich działalność.

L ondyn 20 maja. Dzisiejszy Times powiada, żo 
w dniu 1 czerwca nowa Izba niższa wybierze sw e
go mówcę czyli prezesa. Ciź po dzień 7 odbierać 
będą przysięgę, a w dniu 7 odczytaną zostanie 
mowa tronow a. Zdaniem Timesa dotychczasowy 
mówca i nadal pozostanie.

L ondyn 21 maja. D w ór udaje się na w yspę 
W ight do Osborne, gdzie xiężna Pruska je s t ocze
k iw aną.—Korpus inżynierji ma być podwójny.

(Neue Preussische Z eitung .)
— Czytamy w Nordzie:
P rassa angielska widocznie waha się w w ybo

rze swej sympatji. Dzienniki ministerjalne w dają 
się w insynuacje i krytyki najmniej uspraw iedli
wić się dające. M orning Herald usiłuje stać się 
echevn tej części stronnictw a niemieckiego, która 
w krucjacie przeciwko Francji upatruje spełnienie 
swych widoków reakcyjnych. Opinja publiczna

poglądały, i nie w jednem oku łza  prawdzi
wego żalu błyszczała.

— Moja Basiu,—  odezw ała się Janow a,— 
moje kochane dziecko, Bóg mi dał cię jedną, 
jak jedno słonko na niebie, i dlatego uproszę 
se łaski dla ciebie, u cudownej Matki Bos
kiej Częstochowskiej. Ino nie płacz i nie przy
puszczaj se niczego złego do głow y, bo jak 
dziecko płacze, to matce jakby kto żaru sy 
pał na serce, a ino w łóż rękę w gorący po
piół, to zobaczysz jak to zaboli, a cóż dopie
ro serce.

— Oj! prawda, prawda, potwierdziły wzdy
chające kobiety, —  nikt tak tego nie wie co 
dziecko znaczy, ino jedna matka najlepiej.

—  No, chodźcie matusiu do izby, — ode
zw ała  się Basia obcierając łzy  zapaską i uj
mując matkę pod rękę, —  chodźcie bo na 
dworze zimno to może być wam z jaką prze
szkodą, już nie będę wiśnioeby płakać... i 
w tem miejscu aż g łos zadrżał biednej dzie
wusze, co tak starała się przytłumić, w ydzie
rającą się chęć płaczu, ale zw yciężyw szy sa 
ma siebie po małej przerwie m ówiła dalój:—  
bo to takiego bydlęcia już więcćj nie znaj
dzie  żeby ta nie wiem wiele bydła było
na pastwisku, to ja inom się pokazała  już-

w Anglji daleką je s t jednak  od popierania tych  
anty-liberalnych zamiarów, a niedawno odbyty 
m eetyng w City, nie pozostawia najmniejszej w ąt
pliwości co do losu, jak i czeka gabinet Derbego 
za otworzeniem się parlam entu. (Le Nord.)

A U S T  R  J  A.
W iedeń 20 maja. W edług nadeszłych tu  w ia

domości z Zagrzebia dziś w nocy um arł tam Ban 
Jellaczyc fzm. Józef hrabia Jellaezyc de Buzim C.
K. szambelan i radca tajny, ów sławny ban Kro- 
acji, gubernator cywilny i wojskowy w Zagrzebiu, 
wódz naczelny w Kroacji i Slawonji, gubernator 
i jenerał głównodowodzący w Kroacji, Slawonji i 
Dalmacji, gubernator Fiurne, i t. d., urodził się 
w  r. 1801 dnia 16 października w Piotro W araź- 
dynie. W  r. 1810 utraci! swojego ojca feldm ar
szałka porucznika Franciszka barona Jellaczyca 
de Buzim, i jakkolwiek wcześnie wstąpił do woj
ska cesarskiego, oddaw ał się naukom, odznaczał 
poetvekiemi utworami i już za młodu wróżył uzdol
nionego officera. Najświetniejszą epoką jego życia 
były lata 1848 i 1849, w których na czele wier
nych ludów  południowych W ęgier, przyszedł 
w painoc zagrożonemu Monasze, zyskując sławę 
wojenną obok W indischgraetza, Radeckiego i in
nych. Dnia 20 kwietnia 1855 r. otrzymał dosto
jeństw o hrabiego. Umarł bezdzietnie, pozostawia
jąc  wdowę hrabinę Zofją z domu Stockau, damę 
pałacową Cesarzowej. Zaślubiony był z nią od 
roku 1850.

W  W ęgrzech mianowano już dowódców do ze- ; 
brać się mających korpusów ochotniczych. W  Cze
chach utworzonym zostanie korpus strzelców, zło- | 
żony z leśnej służby. (N. P. Z.)

F R A N C J A .
P aryż 20 maja. Times podaje jako  rzecz pe

wną, że Cesarz francuzki incognito udał się do 
Rzymu i tam zabawił 24 godzin. Znając jaw ne 
życie Cesarza na placu boju, trzeba prawdziwie 
wielkiej śm iałości, aby podobnem i bajeczkami 
nadużywać łatwowierności swoich czytelników. 
Ponieważ mowa o Rzymie, dodać winniśmy, iż 
w samej rzeczy miała miejsce konferencja w Ales- 
sandrji między Cesarzem, xięciem Gramont i h ra 
bią Cavour, aby zbliżyć Piemont ze stolicą apo
stolską. W spominaliśmy nieraz o usiłowaniach 
tego rodzaju ze strony Cesarza francuzkiego. 
W  obecnych mianowicie okolicznościach, wiele 
Cesarzowi na tem zależy, aby wojna nie zdawała 
się godzić pośrednio lub bezpośrednio na interesa 
Papieża. Xiąźe Gramont wracając do Rzymu, ma 
zawiadomić Piusa IXgo o rezultacie konferencji 
w A lessandrji.

— Odmowa ze strony rządu angielskiego u- 
znania narodowej władzy w xięztwie toskańskiem , 
dostatecznie nam wyjaśnia intrygi gabinetu D er
bego. Nalega on na wielkiego xigcia Leopolda, a- 
by abdykował na rzecz swego syna, co gdyby u- 
czynił, rząd  angielski obowiązuje się otrzymać od 
wielkich mocarstw uznanie nowego wielkiego 
xięcia.

H rabia Damremont, m inister francuzki w H a
nowerze, przybył za urlopem do Paryża. Łatwo

ci ona jest przy mnie, owąchała mnie, i da^j 
do zapaski, czy jćj co nie przyniosłam......

—  Prawda moje kochaneczki,— odezwała  
się matka — było wyjrzę bez okno, a ona 
chodzi po błoniu z drugiemi,ja zaw oła ła  „dio 
wiśniocha bdio‘£ jużcić zaraz się obejrza
ła  i leci do człeka, nikiej pies, nikejby rozu
m iała co człek ma w pomyśleniu,

— O! bydle, moje sąsiady, — odezw ała  
się W aw rzkow a,—  to niejedno lepsze jest od 
człeka.

—  Co niem a być, a ino, a ino, — potwier
dziły drugie.

— Kiedy była jeszcze cielęciem ,—odezw a
ła  się Janowa drząęym głosem  od wzruszenia 
to kaj my, tam i ona... my robiewa co na o- 
grodzie albo przy chałupie... jużci ona tudzież 
i buczy, jakby się człekowi opowiadała... że 
jest przy nim... Janowa w tem miejscu otarła 
łzy  spływ ające jćj po policzkach.

— M o j e  bydlątko, — odezw ały się ze współ
czuciem kobiety—jak to i w niemćm stworze
niu jest pochlibstwo — mój Boże— jak tu nie 
lubić...

— A pamiętacie m atusiu,— przerwała B a
sia— Vv żniwa, kiedyśwa zaturbowali się o nią 
wtedy co zginena?



się domyślać, i ż postaw a nieprzyjazna dla Francji, 
jak ą  przy jęło to małe państwo niemieckie, je s t po
wodem czasowego usunięcia się reprezentanta 
francuzkiego.

O Niemczech tymczasem różnorodne kursują 
sprzeczne z sobą pogłoski. Zdaje się jednak, z’e 
w tej chwili prawdopodobne je s t zbliżenie się 
P russ do Austiji i m ałych państw niemieckich.
Z jednej i drugiej strony robią się koncessje. P ro
pozycja Hannoweru będzie zmodyfikowaną, mobi
lizacja armji obserwacyjnej rzeczywiście będzie 
m iała miejsce, wojska jednak  niemieckie nie sta
ną nad granicą Francji, lecz zajmą garnizony 
w Kolonji, Moguncji, naw et w Kassel, W ejinarze 
i t. p. Przy tein ma wyjść oświadczenie nąjsolen- 
niejsze, źe zebranie tych  sił nie ma wcale agres- 
syjnego charakteru. Co do organizacji korpusów  
Związku niemieckiego, to takowa nie je s t doko
naną jeszcze, lecz wkrótce to nastąpi, po uchw a
leniu ostatnich rozporządzeń militarnych.

— Niektóre dzienniki wymieniły pana H ubne
ra  jako następcę pana Rechberga przy sejmie 
frankfurtskim. Pogłoski to przedwczesne, gdyż 
nic jeszcze w tym względzie nie postanowiono. 
W czoraj p. H ubner miał wyjechać z Wiednia, u- 
dając się do Bruxelli, gdzie przybywa jego rodzi
na. W  salonach dyplomatycznych utrzymywano, 
iz’ zostać ma ambassadorem w Londynie; to osta
tnie przypuszczenie je s t prawdopodobniejsze od 
pierwszej pogłoski. — Patrie  doniosła, źe  ̂ całe 
ciało dyplom atyczne znajdowało się na ślubie 
panny Hubner. To nie prawda, gdyż był tylko 

I m inister niderlandzki, wszyscy inni zaś byli nie
obecni. Lord Cowley, k tóry  miał być świadkiem, 
wymówił się słabością, przysyłając na swe miej
sce pana Merode. Innemi świadkami byli pan 
Drouin de L huys i xiąże Cazes. Mówią, że Ce
sarz miał obiecać panu H ubner, że incognito do 
Paryża na ślub jego córki przybędzie, lecz ofiary 
tej p. Hubner nie przyjął. Cesarzowa bardzo pię
kny podarunek przesłała nowo-zamężnej.

— W czoraj m argrabina Viliamarina, żona mi
nistra sardynskiego, oddała Cesarzowej w Fuile- 
riach ogromny prześliczny bukiet, ofiarowany 
przez najznakomitsze damy genueńskie. Do bu 
kietu załączony był następujący adres:

»Niech W asza Cesar. Mość, k tóra podzielasz 
wspaniałomyślne uczucia swego dostojnego mał
żonka, przyjąć raczy kwiaty, którem i chcianoby 
zasłać jego drogę, jako  symbol nieśm iertelnych 
kwiatów, któremi historja uwieńczy skronie jego i 
W aszej Ces. Mości,—kwiatami, które będą najpię
kniejszym klejnotem w dziedzictwie ich syna.‘<

Adres następną ma datę:
nGenua, w najszczęśliwszy dzień przybycia Je 

go Cesarskiej Mości Cesarza Napoleona Ulgo do 
W łoch, d. 12 maja 1859 r .»

— Za kilka dni armja włoska liczyć będzie 70 
do 80 baterji artylerji, nie licząc w to artylerji 
gwardji. K iedy ta arm ja przystępuje do energi
cznego zaczepnego działania, we Francji gotują 
się również, aby stawić czoło wszelkim m ogącym  
zajść wypadkom. Pozostałe w kraju  siły rozdzie

łają się na trzy  armje: paryzką, wschodnią i po
łudniowa. “ (Le Nord i Ind. Belge.J

N I E M C Y .
Monachjum 19 maja. Do fortecy Landau przy

będzie 10,000, do fortecy Gerinersheim 8,000, a 
fortecy Ulm 6,000 Bawarów. Z każdą godziną za
łoga cała czeka rozkazu wymarszu.

Karlsruhe 20 maja. Słychać, że wojska Badeń- 
skie wkrótce obsadzą granicę N adreńską od K arl
sruhe przez B astatt aż do Kehl.

L ipsk 20 maj a. N akrólew sko-saskiej zachodniej 
kolei żelaznej w strzym aną zostaje z dniem 23cim 
b. m. do końca b. m. przesyłka pakunków, z powo
du zamówienia pociągów dla przewozu wojsk au- 
strjackich do Tyrolu.

Kóthen 18 maja. W  w ykonaniu uchw ały związ
kowej, dla postawienia koutyngensu Xięztw An
halt D essau i K óthen wzraz z rezerwami na stopie 
gotowości wojennej, zwołano obowiązanych do 
służby wojskowej na dzień 20ty b. m. W Bern- 
burg już dawniej to uczyniono.

Hamburg 20 maja. Na wyspie Steinwader le
żącej pośrodku rzeki E lby. ma być usypany wał 
dla obrony. Już w roku 1848 znajdowała się tam 
że baterja nadbrzeżna. ( Neue Pr. Z tg .J

P R U S S Y.
Berlin 21 maja. Oświadczenie przez posła p ru 

skiego złożone, na onegdąjszem posiedzeniu zgro
madzenia Związkowego, w przedmiocie znanego 
Hanowerskiego w niosku o wystawienie armji 
obserwacyjnej w w yższych Niemczech, brzmi jak  
następuje:

Już na tem samem posiedzeniu, na którćm  wnio
sek król. Hanowerskiego rządu przedstawionym 
został, poseł z polecenia swojego rządu, stanowczą 
założył przeciw niemu protestację i przy niej naj
zupełniej obstaje. Ze względów formy, nicby rząd 
pruski nie miał do zarzucenia, gdyby wniosek H a
nowerski na drodze porządkowej komitetowi wo
jennem u był przesłany. P russy  udzieliwszy w ie
lokrotnie swoim niemieckim sprzymierzeńcom o- 
kreślone i uzbrojeniem na większą skalę poparte 
zapewnienie, iż w razie potrzeby z całą sw ą siłą, o 
wiele wyżej nad zobowiązania związkowe do obro
ny bezpieczeństwa i niezależności Niemiec w ystą
pią. Rząd Jego K r. Mości ma prawo ze względu 
na w yjątkow e położenie innego niemieckiego pań
stw a skutkiem  wojny włoskiej, tem  bardziej po 
innych państw ach niemieckich oczekiwać, aby mu 
inicjatywę potrzebnych w ojskowych rozporządzeń 
pozostawiły. Na tej tylko drodze, można osiągnąć 
jedność niezbędną do pomyślnego ukończenia sp ra
wy. Przeciwko wszystkim, wypadki uprzedzają
cym i zakres praw a związkowego przechodzącym  
wnioskom, na które rząd Jego Kr. Mości zgodzić 
się nie może, zawsze z rów ną energją w ystąpić, 
z żalem prawdziwym zmuszonym się czuje.

Odesłanie wniosku do komitetu wojskowego, 
k tóry  wyłącznie ma prawo o tem zdawać sprawę, 
nastąpiło za jednom yślną zgodą. (N. P- Z .)

— Ustąpienie hr. Buola je s t czynem dokona
nym, jego następca mianowany. Czekajmy co zbu
duje. W  każdym razie, chce czy nie chce, hrabia

Rechberg musi zrzec się wszelkiego stawianego 
oporu przewadze pruskiej w Niemczech; stan prze
to obecny zmienić się musi, a małe państwa posłu
szne interessowanemu i niebezpiecznemu ciśnieniu, 
albo kierujące się błahemi widokami, nie mogą już 
narzucać prawa wielkiemu niemieckiemu mocar-
stwu. .

Cóż wynikłoby w istocie z tego, gdyby wniosek 
Hannowerski odesłany do rozpoznania kommissji, 
otrzymał większość głosów państw drobnych, 
większość złożoną z obu Hessji, z xięztwami N as
sau, O ldenburg i t. d. Państw a te chcą wystawić 
220,000 ludzi, licząc już w to Bawarję; 100,000 Au- 
strjakó w połączyłoby się z niemi—więc te 300,000 
ludzi, z których trzecia część już zajęta w ojną prze
ciw Francuzom, miałyby stanowić korpus obser
wacyjny nad Renem. W  dniu, w którym  ta mocja 
byłaby przyjętą, P russy  jedną tylko rzecz uczy- 
nićby mogły, jeżeli nie chcą stac się satellitami 
Austrji, a tą  je s t odłączenie się od tej większości.

Mówią zawsze, źe Francja pracuje nad rozsie
waniem niezgody pomiędzy członkami Związku 
Niemieckiego—czyż i ona natchnęła ów wniosek 
Hanowerowi?

 J. K r. Mość już wrócił. Nabaknhofie spotka
ła go rała rodzina, wysocy dygnitarze, jenerałowie 
i tłumy ludu. Przywitaw szy się najserdeczniej 
z wszystkimi, Jego Kr. Mość sześcio-konnym p o 
wozem udał się do Charlottenburga.

Ju tro  z rana Jej Kr. W ys. X i ę ź n a  Fryderykow a 
W ilhelmowa, opuści Beriin i pojedzie przez An- 
twerpję do Osborne, w towarzystwie hrabiego i 
hrabiny Perponcher, oraz innych dam swojego o r 
szaku. Nord.)

W  Ł O C H Y.
—  O rozprawie pomyślnej dla oręża francuz

kiego na prawym brzegu rzeki Po, w Montebello 
i Casteggio, nie mamy jeszcze bliższych szczegó
łów, prócz zamieszczonej onegdaj depeszy tele
graficznej.

W  pewnym związku z powyższym wypadkiem 
zostaje raport zamieszczony w Gazecie w ojskow ej 
w iedeńskiej, k tóry  każe nam się domyślać o za
m iarach jenerałów  austrjackich. Gazeta ta  n astę
pujące przypuszcza dyllema: albo Austrjacy od 
niosą wielkie zwycięztwo pod murami Alessan- 
drji, w tedy staną się panami okolic górnego Po, 
albo sprzymierzeni staną się zwycięzcami nad 
brzegami Mincio, dla zajęcia Mantui, klucza dol
nych okolic tej rzeki. Otóż gdy pierwsza część 
tego dyllematu rozwiązaną została w sposób ne
gatywny w bitwie pod Montebello, wynika ztąd, 
że armja austrjacka poświęcając Lombardję i Me- 
djolan, oczekiwać będzie na wojska sprzymierzo
nych w stanowiskach ufortyfikowanych, k tóre 
tworzą Mantua, Verona, Peschiera i Legnano. 
Przybycie wojsk toskańskich, zapewne przyspie
szy to wsteczne poruszenie.

*— W edług nadeszłych urzędowych depeszy 
do Paryża, marszałek Baraguay d’Hilliers posuwa 
się naprzód przeciw nieprzyjacielowi. W szystko 
każe się spodziewać, iż wkrótce nastąpi ważna 
rozprawa. Skoncentrow anie sił austrjackich okó-
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.— O moje dzieck o— pam iętam — bo to m o
je  sąsiady —  oboje z B asią byliśm y na pań- 
skieni, a w iśniocha nie wiem  czy  m iała ze  
dw adzieścia n iedziel na drugi rok. .

__ Ej nie m iała, — przerw ała B asia  — bo 
jój w e trzy n iedziele po św iątkach dopiero się 
rok skończył, a w tedy od rzeczu łek  żęliśm y  
żyto.

—  A t a k - t a k — potw ierdziła  m atka,— sta
ra g ło w a  to juz w szyćk iego  dokum entnie p a 
m ięcią  uchw ycić nie m oże.

—  Nie dziw ota— przerw ała W aw rzk ow a,— 
bo frasunek  to zjada w szyćk o irozu m i pam ięć  
i  w ese len ie  się, nikej nie przym ierzając cz ło 
w iek  kiedy g łodn y , co  byle czćm  aby ino ży
w ota  poprawić. ,

— O tóż m oje som siady — na w p ó ł z p ła 
czem  zab rała  glos Janow a, -  my w  polu, a 
pastucha, zw yczajnie jak pastucha, b yd ło
sw oją  drogą, a on swoją.--

—  Bo co nie sw oje, to cz łek a  me boj1-
— Tak wiśniocha o d łą czy ła  się od gro

m ady, i p o sz ła  do dom a, jak  nas nie zn a la 
z ła , dalej w pola, my w racaw a, w iśniochy me 
m a, szukaw a, chodziw a, gdzia ta, a n isły ch u , 
an i widu.

—  W o ła w a  na w szystk ie strony, d o ło 

ży ła  B asia, —  bdio, bdio, bdio 
kaj... ani uśw iadczy.

  T ak eśw a się ogrom nie zafrasow ali, ale
zdaliśw a się na w olą  Boga. Aż tu w edle pół- 
n ock a ...

Ej! co  gadacie, —  p opraw iła  B asia, —  
już na dzień kurzy p iali...

— Tak, tak, już nadedniem , bośw a ca łą  
noc spać nie m ogli...

— Co nie m a być? w takiej ok azyi, to się 
w szystkiego o d ech ciw a ,— p rzerw ała  jedna ze
słuchaczek .

—  Otóż zda mi się s ły szy ć , jakby b ecze
nie bydlęcia  pod chałupą, dalej ja  na dwór, 
B asia za  mną, patrzew a, a  turychtyk  w iśn io
cha stoi... i buczy... — i w tem  miejscu biedne 
kobiecisko, rozśm iało  się niby radosnem  o ż y 
w ione wspom nieniem , a le pom ięszanem  z ta
ką  boleścią obecnśj chwili, że chocbys c z ło 
w ieku nie w ied zia ł o co rzecz idzie, abyś ty l
ko m iał serce, to byś się ro zp ła k a ł tyle b y ło  
smutku, w  tym  nienaturalnym w łzy  się ro z
pływ ającym  śmiechu.

U kobiet też zaraz w yd ob y ły  się z piersi 
westchnienia czułego w spółczucia , łz y  p ok a
za ły  się w  oczach , a B asia z głośnym  p ła 
czem  rzuciła  się w objęcia matki i łkając mó

w iła;
—  Matusiu! moja droga matusiu, juz dajcie 

pokój takiem  rozgadkom ... bo mi tak serce  
ściska... tak mi... o Boże...

—  Moje d ziecko... moja Basiu —  tuląc do 
piersi g ło w ę córki, o d ezw a ła  się m atka, sta
rając się ją  pocieszyć, ale po pierw szych s ło 
w ach g łosu  jćj zab rak ło , i ro zp łak a ła  się jak  
dziecko, jak  cz ło w iek  co już stracił nadzie
je. I przez m ałą  chw ilę, s ły ch a ć  było tylko  
p łacz ludzki... W krótce tuląc się w zajem nie  
w obęjciach, biedne poszkodow ane, zajęte  
więcej stratą krowy jakby jakiej przyjaciółki, 
a nie przedmiotu kilkadziesiąt złotych  wartu
jącego , w esz ły  do izby. B asia przechodząc  
sienią obok zdechłej krów ki, za sło n iła  oczy, 
zap łak a ła , jakby nie m ogła  zn ieść tak bole
snego  w idoku, i na p ó ł z p łaczem  o ez

—  Ja matusiu pójdę do ujka,
śniochą zrobią co w y p ad a , bo mm p y zy 
nie zaschną od płaczu, dopóki ponląd ac b ę 
dę, po takiem naszem  nieszczęściu

I nie długo B asia otulona w  b ia łe  zaw icie , 
p osuw ała  się drogą do chałupy ujka, a  k ob ie
ty obcierając oczy , ru szy ły  sw oją drogą.

(Dalszy c iąg  nastąpi .)



ło m ostu  S te lla  i m iędzy B roni i S trade llą , w sk a 
zu je 'praw dopodobieństw o bitw y niedaleko od P la - 
ceDcji.

—  Po dzień 18 b. m. nie znajdujem y w Gaze
cie P iem onckie j urzędow ych buie tynów  z tea tru  
w ojny, za to w  urzędow ej M ed jo la ń sk ie j  gazecie, 
czytam y lis t w ielce in teresu jący , z k tó rego  ustęp  
zam ieszczam y: »N apoleon III —  m ówi ow a Ga
zeta  .*—• p rzyby ł do A lessandrji, a od tego czasu 
n ieprzyjacielskie dem onstracje  nie ustają, na całej 
łinji. S ą to  m ałe starcia  przednich  straży, arm ata 
bardzo  m ały  m a w nich udział, ochraniając się do 
lepbzej okazji. K aw alerja  au strjacka  w ielkie od
da je  arm ji przysługi, okazując się godną swej r e 
nomy. L inję stra teg iczną D ora B altea  opuścili 
P iem ontczycy, m oglibyśm y więc łatw o ją  zająć, 
a le  to nie przyniosłoby żadnego pożytku; daleko 
lepiej trzym ać się z d a lao d  nieprzyjaciela, za jm u
jąceg o  obadw a brzegi rzek i Po i czekać na niego 
n a  p łaszczyznach , k tó re  ty le  razy  b y ły  fatalnem i 
d la  F rancji.

W  G ravellone, Cava i M ortara  postępu ją  ro b o 
ty  dla ufortyfikow ania stanow isk . Rozkazem  m e
ra  M ortary , k aw alera  G agliardi, w ezw ani zostali 
w szy scy  m ieszkańcy Lom ellino, aby  wzięli udział 
w ty c h  robotach. W  prow incji L am elliny  i Mova- 
ry , organizuje się ju n ta  tym czasow a rządow a i 
sk łada  się z osób najw iększy w pływ  m ających .— 
Szw ajcarow ie pow ołani do pilnow ania n e u tra ln o 
ści sw ych  granic, jednozgodnie  z nami działają, 
okazując Teligijną cześć dla szanow anych  zaw sze 
przez A ustrję  trak ta tó w  obow iązujących .

X iąże N assausk i p rzyby ł do obozu. Z ostaje  on 
p rzy  sztabie głów nym . X iąże ten  ośw iadczył izbom 
sw ego k ra ju , iż p ragnie  w alczyć za w ielką sp raw ę 
ojczyzny niem ieckiej, k tó ra  je s t  je d n ą  i tą  samo 
n ad  brzegam i Renu i Po. X iąźe Lippe Schaum  
bu rg  gotuje się także do wystąpienia w szeregi na 
szej arm ji. “

—  P iszą Z A lessandrji pod dniem  15tym m aja do 
D aily-N ew s: Pułkow nik  otrzym ał rozkaz od je n e 
ra ła  Zobel, ab y  uczynił rekonesans niedaleko T o r-  
tony . W  tym  rozkazie by ło  mu polecone, aby z e 
b ra ł z k ilkunastu  w ieśniaków  pieinonckioh i kazał
im iść odw ażnie na  czele sw ego oddziału, aby 
tym  sposobem  zam askow ać swoje poruszenia. Pie- 
m ontczykow ie zagrożeni przez nieprzyjaciela, zm u
szeni byli s trze lać  do sw ych  nieszczęśliw ych ziom- 
kotv, k tó rzy  padając pod strzałam i, w ydaw ali o - 
krzyki: Niech ż y ją  W łochy!  F a k t ten  nie u lega 
w ątpliw ości, sam w idziałem , mówi ko rresponden t 
angielskiego dziennika, je d n ą  z ty ch  ofiar.

—  P iszą z N eapolu pod dniem  14tym b. m. do  
Gazety L y o ń sk ie j:

A gonja kró la  ciągnie się - dalej;-raz zdrow ie jeg o  
sięlpolepsza, to  znów  pogorszą, budząc obawy, bez 
żadnej nadziei u trzym ania kró la  p rzy  życiu.

—  W  końcu roku przeszłego, ja k  donosiliśm y
w ybrano  popisow ych naprzód za rok  1850. W  mie
siącu  styczniu b. r. bez w zględu na ten  pobór, d ru 
gi uskuteczniono, a dziś zab ierają się do trzeciego.

U zbrojenia postępu ją  z n iesłychanym  pośpie
chem , a fortece i s to lica  tak  są w żyw ność i am- 
m unicję opatrzone, ja k b y  m iały w ytrzym ać o b lę
żenie. Czy kró lestw o  N eapolitariskie ma p ro w a
dzić wojnę? K rólow a, je s t  du szą  k ieru jącą  dziś 
w szystkiem , czyliż więc pragDie w ystaw ić arm ję 
d la  A ustrji?  Czyliż obaw iają  się tu  jak iego  napa
du? ( Le Nord.)

T e l e g r a m  y.
T u r  y  n 22 m a j  a. W czo ra j na  krańcu le 

w ego sk rzyd ła , P iem ontczycy  pod  dow ództw em  
je n e ra ła  Cialdiniego sform ow ali p rzejście przez 
S essję  pod V ercelli. W ojska okazyw ały nadzw y
czajny zapał, — o dparto  wroga, k tó ry  pozostaw ił 
w  naszem  ręku  jępców  w szelkiego stopnia, broń, 
konie, żywność i am unicję.

B uletyn  urzędow y: Jen e ra ł Cialdini chcąc opa
now ać czoło m ostu  pod V ercelli na lew ym  b rze
gu  i żasłonie budow ę innego m ostu  na  Sfessji, k a 
zał iść dw om  kolumnom przez rzekę.

P ie rw sza  przeszła w pław  pod Albano: napa
dnięta przez siły  przeciągające pod V illa ta , m ę 
żnie w y trzym ała  w alkę i rozproszyła n ieprzyjacie
la, a następn ie  zajęła B orgo  V ercelli.

D ruga p rzeszła  S essję  pod Capuecini V ecehii, 
natrafiła na dw ie kom panje n ieprzyjacielskie i za. 
trzym ała się w tem ostatn iem  stanow isku. S tra ty  
nasze są lekkie, austrjack ie  daleko znaczniejsze.

T u r y  n 2 2  m a j a (rano). B u le ty n  rządow y  
w ieczorny podaje nowe ‘szczegóły o bitw ie pod 
M ontebello . Nieprzy-jaoiei s trac ił około 2000 lu 

dzi w  zab itych  i ran n y ch . N ow iny  z V oghery  na- 
deszłe tej nocy, donoszą, iż n ieprzyjaciel cofnął się 
w zupełnej rozsypce ku  S tradelli. W ozy  p rzepeł
nione rannym i i w o jska  w  odw rocie p rzechodziły  
przez m ost pod S tellą .

D ow iadujem y się, że w ojska m odeńskie opuści
ły  osta tn iej nocy  m iasto A ulla, zagwoździ wszy a r
m aty. a następnie cofnęły się do Fivizzano.

L o n d  y  n  22 m a j  a. W szy stk o  każe się spo 
dziew ać, że usiłow ania  m in isterja lnych  celem u- 
tw orzenia koalicji, zupełnie się nie pow iodły. G łę
bokie n ieporozum ienie panu je  w  łonie gabinetu .

Z apew niają, że P ru s sy  i T u rc ja  w sk u te k  ogro
m nego ciśnienia jak iego  doznają, w ezw ały  A nglję 
aby  zaklęła burzę ,k tó re j one pow strzym ać nie mogą.

W  pew nych  sferach w ierzą jeszcze w m ożliwość 
pokoju.

P a r y ż  21 m a j a  (wieczorem). D yw izja Fo- 
re y a  k tó ra  w dniu w czorajszym  pod M ontebello 
pobiła 15,000 ko rpus au strjack i liczyła 8,000 łu 
dzi i pułk  jazd y  S ardyńsk ie j. A u strjacy  u tracili 
cały  sw ój inaterja ł w ojenny.

P a r y ż  22 m a j a  (rano). D zisie jszy  Moni
tor  podaje szczegóły o bitw ie pod M ontebello . 
Z wojsk franeuzk ich  500 do 600 ran n y ch  lub  za
b itych . Jen e ra ł B eu re t i kom endant (szef bataljo- 
nu) Duchó polegli; pułkow nicy  L esparre , de Bel- 
lefond , Consiel D uehesnel i m ajorowie L acre telle  
i F e ru ssac  ranni. S tra ta  A ustrjaków  przenosi i  
ty siące  ludzi. C esarz sam zw iedzał szp ita le  w Vł>- 
g lierze, gdzie ran n y ch  A ustrjaków  w espół z F ra n 
cuzam i p rzy jm ują i najtrosk liw szcm  otaczają s ta 
raniem .

B r u x e l  l a  22  m a j  a.  N adeszłe  do M alty 
ok rę ty  w ojenne, podnoszą flotę angielską do 19tu 
okrętów  linjow yoh. — L udw ik N apoleon, xiąże 
G ram ont i hr. Cavour odbyli konferencję, w celu 
n aradzen ia  się n ad  środkam i zbliżenia dw oru 
rzym skiego z piemonckim.

B e r n  22 m a j  a (popo łud .) S kutk iem  w ia
dom ości z te a tru  w ojny, R ada zw iązkow a posłała 
posiłki do kantonu  tessyńsk iego . O dszed ł ba ta- 
ljon  piechoty i trzy  kom panje ce lnych  strze lców . 
S ztab  b ry g ad y  odebrał rozkaz udania  śię co  Ge 
new y. Z M ogadino jednom yśln ie  donoszą ze stron  
w ielu, iż 4000 ludzi pod G aribaldim  w eszło w czo
raj do Rom agnano, a dziś w ieczorem  w kroczy do 
A rony n ad  Lago M aggiore.

(S ch les . Z e it., N. P. Z ., he Nord i  Indep . B el.)

L ite r a tu r a  B*erioUycxna.
Gazeta W arszaw ska  p isze o publikacji p. W ie

lopolskiego, obdarow anego zapisem  ś. p. K on
stan tego  Sw idzińskiego, w ydanej w K rakow ie 
p. n.: „B ib ljo teka  O rd yn a c ji M yszkow skich; Zapis 
K onstan tego  Sw idzińsk iego ," w k tó re j oprócz 
biegu sp raw y  o teu  zapis, znanegojuż naszym  czy
telnikom  z a rtyku łów  um ieszczanych  w swoim 
czasie, m ieszczą się dw ie drobne rozp raw ki 
w  przedm iocie num izm atyki napisane przez Sw i
dzińskiego, i Xięiza praw a pow szechne go m ie j sk ie-  
go, ułożona z w oli Z ygm unta Igo przez M acieja 
Sliw nickiego, w ydana tu  w o ryg inale  łacińskim  
pod kierunkiem  i z przedm ow ą p. A. Z. H elcia. 
,,Poniew aż— kończy Gazeta W arszaw ska ,—p u b li
kacja p. W ielopolsk iego  będzie zapew ne bliżej i 
dokładniej ocenianą, jak o  xiążka, w  k tó re j z n a j
duje się część naukow a w ysokiej w artości, g d y  
znow u nie w ątpim y, iż polem iczne jeg o  p rzyp isy
zostaną pod ług  słuszności i p raw d y  osądzone,
nie zostaje nam  przeto ja k  ty lko  przyznać, iż dzie 
ło to zawsze należeć będzie do h istorji lo só w .za 
pisu Sw idzińskiego. Z ntego bow iem  dow iadu je
m y się te raz  ostanow ozem  postanow ieniu, że zbio
ry  te: 1) Połączone z b ib ljo teka  obcej lite ra tu ry , bę
dącej przedtem  w łasnością m argrabiego, p rze s ta 
ją  nosić nazw isko Sw idzińskiego, lecz o trzym ują 
m iano B ibljo teki O rdynacji M yszkow skich. — 2) 
N ie będą  um ieszczone w  W arszaw ie, lecz tym 
czasow o w C hrobrzu , w pobliżu P ińczow a, gdzie 
n a  p rzyszłość  sta le  mają być  przeniesione.—,3) Nie 
m ają one być b ib ljo teką  publiczną, ani czytelnią 
d la  w szystk ich , lecz p ozostaną  w łasnością  p ry 
w atną . Jako  takie jed n ak że  —  4) Z w iększą pu
b licznością  m ają być w  ciągłym  żyw otnym  zwią
zku, przez ogłaszanie drukiem  rękopism ów , c ze 
go po czą tek  daje n in iejsza publikacja , za k tó rą  
i na której sposób  dalsze, w  m iarę przysposobio
nych m aterjałów , n astęp o w ać  będą. —  5) Z biory  
o tw arte  być m ają, d la  w y b ran y ch  i w ym ienio
nych  w tej xiążce badaczy i pracow ników , w Cią
gu ła ta  ro k u  p rzyszłege, m ianow icie w tedy , gdy  
budow la w  C hrobrzu, do podejm ow ania p rz y b y 

w ających  przeznaczona, ukończoną i zbiory  u s ta 
wione zostaną , o ezem w sw ym  czasie ma n as tą r 
pić uwiadom ienie. — 6) W szyscy  uczeni, pow yż
szym sposobem  w ybran i i wezwani, ofiarow aną 
m ają gościnę p rzy  b ib ljo tece ."

O debraliśm y i m y w czoraj O znajm ienie  o za p i
sie  S w id z iń sk ie g o , z tej samej publikacji w yiete, 
i obejm ujące też sam e szczegóły. D ow iadujem y 
się z niego jeszcze , że B ibljo teka O rdynacji M ysz
kow skich w kró tce  rozpocznie d ru k  listów  ja n a  
Sobieskiego, z opracow aniem  jednego  z naszy ch  
uczonych , i że słow a testam entu : „gdyby  bibljo
tek a  w innem , dostępnem  dla  św iata  uczonego 
m iejscu, a nie w S u lg ostom ie  u rząd zo n ą  została ,“ 
znaczą, iż testa to r uw ażał Su lgostów  za p rzy stę 
p ny  d la św ia ta  uczonego.....

Gazeta C odzienna  um ieszcza P ogadankę o m u
zy c e , trak tu jącą  o osta tn ich  koncertach , podp i
saną  przez p L .— K orresp o n d en t z P a ry ża  w dal
szym  ciągu swego lis tu  pisze jeszcze  o G eorge 
S an d  i P au lu  M usset, i zdaje  spraw ę z osta tn ie j 
kom edji pani Sand  p. n.: M ałgorzata  Sam t-G em m e; 
osnutej na  treśc i ogólnej, w ziętej z daw niejszego  
je j  rom ansu  p. m: Mont, Reveche .— K o rresponden t 
z P e te rsbu rga  p. A. S . p isze o św ietnem  pow odze
n iu  koncertu  pożegnalnego, danego przez A polina
rego K ątsk iego , w yjeżdżającego  do W arszaw y.

W  K urjerze  czytam y, że w W iln ie  baw ią teraz  
pp. Jó z e f  W ieniaw ski p jan ista  i M arek Sokołow 
ski g itarzysta , w Suw ałkach  truppa p. C bełchow - 
skiego zysku je  zadow olenie, a w B iałym stoku  i  
B rześciu  litew skim  daw ał koncerta  na fortepjanie 
p. A lexander Chodeeki.

Spraw ozdaw ca m uzyczny W arschauer Z e itu n g  
p rzy tacza  z jednego  dziennika paryzkiego w iado
mość o pow odzeniach w arszaw ianina T ausiga , p ia
n is ty , ucznia  L isz ta  w W ejm arze .

W  R uchu M uzycznym  (nr 21) spraw ozdaw ca 
pod znaczkiem  bemola zdaje n ad e r pochlebnie 
sp raw ę  o drugiej m szy p. K. S tudzińsk iego  w y k o 
nanej w zeszłą niedzielę u P ija ró w ,— w innym  a r
ty k u le  czytam y spraw ozdanie o grze H erza , a 
w korrespondencji paryzkiej p. M . H u b y  znajdu 
jem y  w iadom ość o znakom itej a rty stce , po lce ro 
dem , pannie K onstancji D orville, k tó ra  w  w iel
kim tygudniu  zebraniem  tow arzystw a baw iących  
w P ary żu  ziomków naszych, w  jed n y m  z kościo
łów  paryzkich, p rzerw ała  m onotonją w ykonyw a
nego tam  w szędzie w ten  dzień S taba t M ater R os
siniego, odśpiew aniem  zbiorowem m odlitw y M o
zarta  i k ilku  pieśni nabożnych po polsku. —  
Z k o n certan tó w  paryzkich , w spom nianych  w od
dziale nowości zagran icznych , w ym ienim y p. T e - 
lesińskiego sk rzy p k a , uczn ia  A łłarda . —  Sław ny 
kom pozy to r sław nych  kadry lów  M usard  (ojciec) 
um arł w A utouill w 67ym roku  życia; w  P ary żu .— 
R ossini nap isa ł now ą kom pozycję p. n. P relude  
de T aven ir; ma to  być w yborna  p aro d ja  tak  zwanej 
„m uzyki przyszłośc i."

CKIWV TAIIWOWK HAIWiŁAWAHle

do d n ia  25 Maja 1858 roku.

Ż yta korzec„ „ „ „ „ 2 
P szen icy  w yborow ej „ 6 

„ „ średniej „ „ 5 
Grochu polnego „ „ „ 4 

„ „ cukrowego „ 5
Gryki „ „ „ „ „ „ „ 2
Jęczm ienia „ „ „ „ „ 2
O w sa „ „ „ „ „ „ „ 2
Mąki pszcnnćj korzec 7 
K aszy jaglanndj kor 6

rsr. kop.
9 2 '

10

40
55
40
50
45

rsr. kop, 
„ grycza zw y. k . --------
„ „ drobnój g . --------

S łom y fura zwyczaj. 5 50  
D rzew a sosno, sążeń 7 50 
M asła solonego ftnit —  20 

„ bez sc li „ — 18 
Kartofli korzec „ „ „ 1 50  
Okowita bez akcy. g .—  55  
Siana cetnar „ „ „ 1 20

P R Z Y J E C H A L I D O  W A R S Z A W Y .
B r a tk o w s k i  W ik to r  o b . z K a m ien ia  nr 6 2 5 .— B y s z e -  

w sk i F lo r ja n  ol>. z D r z e w ie c  nr 5 8 4 .— C h e łm sk i S ta n i
s ła w  o b . z W o li  K a m o c k ie j  nr 6 2 5 .  — G o d le w s k i  W i
k to r  o b . z  K sm io n n y  nr 6 2 5 . _  L a so c k i W ła d y s ła w  

"ob. z B r o c h o w a  dr 1 3 5 4 . —  O str o w s k i W ło d z im ie r z  
o b . z  K o n a r  nr 60  ł .  —  P o to c k i R o d r y k  h ra b ia  z G h r z ą -  
s to w a  n r 6 4 3 . —  T r z e iń sk i A m b r o ż y  o b . z K r a s n o w ic  
nr 5 5 6 . —  W e n d o r f  W ła d y s ła w  o b . z g u b e r n ji M iń sk iej  
n r  6 2 5 .  — Z b y s z e w s k i  W ik to r y n  o b y . z M a r k u sz e w a  
nr 6 2 5 . —  K o s z u ts k i  N e s to r  o b . z B y d g o s z c z y  nr 6 3 4 .  
L u b o r a d z k i  J a n  in ż y n ie r  z W ie d n ia  nr 7 5 3 .  —  M a le w 
s k a  J ó z e fa  w d o w a  p o  d o k to r z e  z P a r y ż a  nr 6 9 4 .  

W Y J E C H A L I Z  W A R S Z A W Y .
C h e łs to w s k i A d o lf  o b . d o  N u r a .—  K o łą ta j  J a n  o b y .  

d o  O le sz n a . — Ł u s z c z e w s k i  R o m u a ld  o b . d o  Ż e la z n e j,  
M a ło w ie sk i L u d w ik  o b . d o  G o s t k o w a .—  N a w a c h o w ic z  
A le x a n d e r  r a d ea  d w o r u  d o  P e te r s b u r g a . —  O s tr o w s k i  
A le x a n d e r  ob. d o  M a lu z y n a .—  S a w ic z e w s k i  K o n sta n ty  
ob. d o  M o s k w y .-—W a g a  F e l ix  o b . d o  G r a b o w a .-— Z a 
b o r o w s k i A m b r o ż y  o b . d o  P e te r sb u r g a . —  P il ic h o v \$ k i  
F ra n e . o b . d o  K a r lsb a d . —  W iite  G u sta w  o b . d o  P r u s .

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Chatka w lesie .

W  Drukarni J. (Jngra —  W olno  drukować —  W arszaw a dnia 14 (2 6 1 Maja i859 r. —  Starszy  Cenzor, J . SobieszczaA ski.


